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W iadomości zagraniczne.

— fF ar ssawa  11 Sierpnia. —
Samuel Bogumił de Linde, członek Bady 

Wychowania Publicznego i wielu uczonych 
towarzystw, b. prezes Konsystorza wyznań e- 
Wangelickich, b. rektor b. Liceum W arszaw­
skiego, kawaler orderów: św . Stanisława kl.
1 i św. Włodzimierza 3 klasy, po długiej i 
dolegliwćj chorobie ,  przeniósł się do w iecz­
ności w  77 roku życia. Nabożeństwo odbę­
dzie się dziś o godzinie 6 po południu w ko­
ściele ewangelickim , przy ulicy Królewskiej
* następnie ezportacya zw łok  z tegoż kościo- 
*a Ra cmentarz Ewangelicko-Augsburgski.

—  Berlin  6 Sierpnia. —
Dalszy ciąg sprawozdania n zwi.jzLu rewolu- 

cyjnym, odkrytym w Wielkićm X ięz lw ie  Po-  
*nańskićfii i w  Prusach zachodnich, w  celu  
Przywrócenia samoistnego państwa Polskiego  
v  dawnych granicach przed rokiem 1772.

W spom nieć lu jeszcze należy inne tow a­
rzystwo, które, powstawszy późnićj jak cłrn- 
B,ł> związki, było utw orzonem , dla uywnłn-  
n,a pomiędzy szlachtą prowincyi bliższego ze- 
•pnlenia się i przygotowaniatćjże do przyszłej

Mówimy tu o Towarzystwie  p fouaniii 
oiiiHgfj' o którego p ow stan iu , dą

Łamach ' organizacji wielu oskarżonych, j»k 
■ I# Ignacy Biliński, Władysław Ł ą c k i , Sia- 
>s j w  S adow ski,  Alfons Białkowski, Antoni  
‘*wal.ski, Włodzimierz Wilczyński i inne po- 

, 1 w *adiMność.
Po odbyciu na Sty  Jan 1845 r. zwykłych  

Jscigów konnych w Poznaniu, w ie le  osób
• z)sl,ip|Jo inm do osnlinego towarzystwa iu d 

‘•zwiskieiń K lubu-Żokejńw. Wkrótce polem
Hiazhi się sposobność do wyrażenia nagany 

•' cudzoziemską n azw ę,  l.tóią kich n o s i ł ,  za 
rygiiialny i zagraniczny u b iór , w  którym czł.m- 
''wie s.v pokazywali , za wysokość składki pic- 
"znej na 5 łuidorów ustanowionej i zupeł­

nie arystokratycznej  pompy j aka się w  nim o b ­
jawiała .

Niektórzy członkowie Kl ub u  Żokejów zgo­
dzili się na to i postanowil i  osobne odtąd po­
lowan ia  urządzić ,  pozwolić by w  nich t ak ie 
udział  iniały osoby do K lu b u  Żoke jów nie na ­
leżące i opłatę wejścia ograniczyć do 1 talara.  
T ow arz ys t wu  t emu nadano n az w ę:  T o w ar zy ­
s two polowan ia  k on neg o ,  ułożono dlań  oso­
bne s la tuta  i w yb ra no  oskarżonego Apolinare­
go Kurna towskiego  na dyrek to ra ,  Ałezandra  
Brudzewsk iego na kasyera a Władysława  ‘Ł ą ­
ckiego na sekretarza.

Na pierwsze alo v a n i e , na k tóre się to­
warzy s two  zebr  ło, w  dniu 12 l is topada zje­
chało się 30 osób a pomiędzy temi 4 albo pię­
ciu , którzy dotąd do związku nie  przystąpili .  
J ednego  z ostatnich uwiad om i ł  p rzy  odjeździe 
j ego towarzysz ,  i e  w obecności  K ur na to w sk ie ­
go na po lowan iu  odbywać  się także będą ćw i ­
czenia jazdy Nim więc polowanie  rozpoczęto,  
j eden  z członków podał  projekt  co do przyję­
cia kilku obcych i nastąpi ło co do nich glo­
sowanie  Następnie wszyscy na po lowan ie  po­
jechali .  P o d w o c h  lub półlrzecićj  godziny po lowa­
nia ,  przystąpiono do m a n ew r ó w ,  przyczćm 
Kurna towsk i  był ins t ruktorem.  Rozkazał  
j e źd ź co m ,  z których każdy osobnv nu me r  
o t rzymał ,  u fo rmować  dw a  oddziały i wszyst­
kim jeździć koło danego punktu.  Następnie 
brał  ich wszystkich po j e d n e m u ,  później trój 
k a m i , sz ó s t k a m i , i wykonywał  z niemi roz­
maite  woj skowe  e w o l u c j e ,  pokazywał  im jak 
mają j e  robić i poi r awia ł  popełniane błędy, 
przy p ow ro c i e ,  onczylał Łąi ki now o przyję­
li  iii statutu i wez wał  ich do podpisania.  Ust­
nie doda ł  jej.zc.ze przy tćj okol iczności ,  żecel  
towarzys twa  właściwie j e s t  inny j ak p o lo w a ­
n i e ,  że potrzeba przylem lepićj się poznać i 
| d ' ie j  połączyć,  że każdy powinien na p rzy­
szłe zgromadzenie konie z sobą p rzyprowadzić  
by można dalej inunewra odbywać .

Do czego inunewra służyć miały nie p o w ie ­
d z i a n o ;  ale pozór  sa m ,  jak dwóch '  oska rżo­
nych z e z n a .o ,  wskazał  im dosta teczn ie ,  że o-



błiczono je tyk o  aia woji.y i ze tylko w  te}
mogłyby się przydać.  Dla tego nikt  nie zna­
lazł nic do p rzytoczen ia, gdy projekt  p rze d ­
s t a w io n o ,  żeby K ur na to w sk i ,  który poprzed­
nio służył w  armii  polskiej ,  s tałym ins t ruk to ­
rem został .

Wielka liczba osćb w stanie oskarżenia zo­
stających,  o ile nie należą ao zupełnie n i e u -  
kszlałeonych najniższych klas towarzystwa , mia 
l a  udział w takich towarzystwach ,  ukrywają­
cych w głębi p rzygotowania do przyszłego p o w ­
s ta n ia ,  jak to z akt i z ich własnych zeznań 
się pokazuje.  Za przykład możemy tu przy­
toczyć oficyalislę gospodarskiego Maxymil i ana 
O g ro d o w ic z a ,  który już  w 1830,  mając w ó w ­
czas lal 16 poznańskie p imnazium opuści ł  i 
ws tąp i ł  do wojska pows ta ńcó w polskich.  Był 
on członkiem rozmaitych rolniczych towarzy­
s tw  i mów i  o twarcie że te tow arz ys t w a ,  u- 
two izenie  kasyno Bydgoskiego oraz inne co ­
dzienne wypadk i ,  naprowadz iły  go w 1 8 4 6 ro­
ku na przypuszczenie,  że znowu coś s i p  k n u ­
j e ,  by polską na rodowość  podnieść i przygo­
tow ać  wyswobodzen ie  ojczyzny polskiej.

W  towarzys twach  I obok nich działały ta­
kże szczegółowe indywidua sanie przez się w 
interesie przyszłego p rzedsięwzięc ia ,  już to w 
drodze ogólnych przygotowań dla zamie rzone­
go us i łowania  po w s tan ia ,  już w bezpośrednich 
do niego zaciągach,

Wspomnie l i śmy  już ,  że księgarz Stefański 
gor l iwie starał  się o rozszerzenie1 najkorz.sl i i icj-  
szycli d'a swćj  partyi pisłn rewolucyjnych.  Za 
jego pośrednic twem przyszła większa część 
pism Towar zys twa  Demokra tycznego  do W ie l ­
kiego Xiąs twa  Poznańsk iego ,  a własne zezna­
nia Stefańskiego do w o dz ą ,  że zbiegl iBuchow-  
ski i Mikorski  dalszem irli rozrzucaniem naj­
więcej  s?o zajmowal i . ,  l a k ż e  dyrektor  T o w a ­
rzystwa Kredytowego  Ziemskiego ,  Ja r o r b o w -  
sk i ,  u którego oprócz tego zabrano Ku rs  Sztu­
ki Woj enn e j ,  P ra \x l y  Żywotne Ludu  Polskie­
g o ,  Polskiego I P m o k r a t ę ,  Katech izm Demo­
kra tyczny ,  Ps zon kę ,  Sprawoz dan ie  Komi te tu  
Centralnego Polskiego Demokra tycznego  T o ­
war zys twa ,  o ś w i a d c z a , iż przez Buchowskiogo 
pozna ł  dzieła polskiej r ewolucyjnej  l i teratury.

O wielu innych oskarżonych znaleziono też 
same  oraz inne dzieła. .

W spomnieliśmy już  dla przykładu o b ez­
pośrednich w e r b u n k a c h  do t owarzys twa  r e w o ­
lucyjnego bądź to za pomocą przysięgi bądź 
to przez podanie r ę k i , a nawet przez proste 
przyrzeczenie przystąpienia. Sądowi przedsta­
w ion o  m nóstwo takich wypadków. N o w o  
przyjętym w edle  zeznania wiciu  oskarżonych, 
za pierwszy obowiązek kładziono ciągle dalćj 
w erb ow ać a i e  to polecenie gorliwie spełnia­
l i ,  dowodzi wielkie rozszerzenie zw iązku , któ­
ry tak dalece był rozgałęzionym ,że 254 osób,  
które w  skutek przygotowawczego badania u- 
znani-ni zostały za peszlakowanych o ty le , że 
deputaci a oskarżenia Sądu Kameralnego uzna­

ła ich w' stanie oskarżeń.a, stanowią tylkeje­
dną część zwerbowanych.

Właściciele zi emscy,  dzierżawcy,  oficyali- 
ści gospodarscy,  sami należąc do sprzysięże-  
n ia ,  starali  się obietnicami zyskać swych słu­
żących do pows tan ia ,  albo groźbami do przy­
łączenia się do tegoż ich nakłaniać.  Kilka przy­
k ładów wystarczy.

Dzierżawca d ó b r ,  A n t o n iO g r o d o w i c z , w e ­
dle zaprzysiężonego zeznania kilku świadków,  
wzy wał  służących sw o ic h ,  by w przyszłej woj­
nie mieli udział.  Przesłuchany właściciel ziem­
ski przeds tawiał  swym ludziom,  od których 
odebrano p rzysięgę,  że wkrótce  przyjdzie do 
rewolucy i ,  że każdy polak musi  być czjnnynj 
dla wywi lczen ia  sumoismości  swej  ojczyzny i 
że powinni  być go lowemi  do ruszenia za nim, 
gdy czas przyjdzie po t emu.

W  podobny sposób obiecując grun ta  oraz 
inne kor zyś c i , wzywał  Amtn.an  Lucyan P ł a -  
wiński  służących J ju p c h o w s k ie g o , Dyrektora 
Towarzys twa  Kredy towe go  Ziemskiego,  jak to 
już oni w [uzygotowanem badaniu  pod przy­
sięgą zeznali .

Inny właściciel  z i emski ,  który już w  1830 
r. w wojsku po ws ta ńcó w odbył  kompanię 
przeciw Bossyanom,  chc ia ł ,  wed le  zeznania 
j ednego  z w s p ó ł ob w in io n y c h , inieć także U -  
dział w  p rzylotowy wanem pows tan iu  i połą­
czyć się z wszyslkiemi swemi  ludźmi z p o w ­
stańcami .  Dla tego w jego dobrach gorliwie 
za jmowano  się p rzygo towaniami ,  broi ł ,  korirę 
i siodła narządzono.  Jak to pokazuje się * 
zaprzysiężonych zeznań wiciu ś w ia dk ó w  i in­
nych wyraźnych poślak,  wszyscy coko lwK 
wyżsi olicyaliści gospodarscy,  mieli podobny^ 
udział w  wspomniany cli uzbrojeniach i s ta ra ­
li się pjlnro o zyskanie swych służących dl* 
tychże samych działań.

Podobno s tarania r o b i l i , wed le  zaprzys ię '  
żonych zeznań wielu ś w ia d kó w ,  inni także 
właściciele ziemscy.

L ud w ik  R o s oh udz k i ,  Amttnan hrabiego 
Bi l ińskiego, zaszed na w et  lak d a l e k o , iż przez 
sołtysa w ez w a ł  wszystkich ludzi do land-wcfit 
należących z oddanego  mu w  ndrninistrac»ę 
folwarku Dąbke i * y in używając gro źli i obiet­
n i c , oświadczył ,  że wojna będz ie ,  że dostań? 
kosy i pójść muszą ,  by najprzód pobić P ru sa ­
k ó w ,  po tćm rossyan a nareszcie auslryjai^ów. 
Ze będą walczyć za o jczyznę,  że każdy dosta­
nie własność  i będzie własnym pane m.

1 do tego faktu mamy Wiele zaprzysię^0' 
nycb świadec tw.

Właściciel ziemski, Alfons B ia łkow ski,  ^  
lecie 1845 wprawiał swych służących imies*' 
kańców wioski w strzelanie do tarczy. P f l . 
tćm nazywał ich braćmi, kazał im dawaó wi 
na i m ó w i ł ,  że rnusrą się wprawiać w strze­
lanie, ponieważ przyjdzie do rew o lu cy i. Prz^* 
czćm prusacy z kraju wypędzonymi zostaną- 
królestwo polskie oćzyskanem bedzie. D °“a. 
do tego ,  żc kto w  bitwie dobrzn sie spraw r 
otrzyma grant, gospodarstwo i nadgrody.
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To zeznało pod przysięgą wielu z wzywa-  
n jch w  przygo towawczem badaniu.

UJało  się takżo przysięgłym wejść w  s to ­
sunki z woiskowemi  i zyskać s t ronnn ików po­
między duchowieńs twem katolicl iem.

Oskarżony Taczanowski  był  do dnia (i stycz­
nia 1840 roku ,  w którym to czasie na własne 
żądanie! ot r zymał  d y m is ję ,  d rugim poruczni­
k o m  w  5 brygadzie artyleryi w Głogowie.  Już  
poprzednio w is topaJzie został przyjętym ao 
sprzysiężenia, jak to sam opowiada ł  wysłucha 
Hemu współoska rżonemu.  Aliał o n ,  jak sam 
dalej opo wi ada ł ,  przy w y bu ch u  pows tan ia  o- 
bzym ać  dowództwo  artyleryi przy j ednym z 
korpusów p o w s t a ń c ó w

ie l i x  Białoskórski ,  aż do 1845 roku drugi  
Porucznik w  18 pułku piechoty,  wed ług  ze- 
zr.ania jednego wspó łoska rżonego  opar tego na 
oświadczeniach innych sprzysiężonych. , jeszcze 
Podczas służby swojej  usi łowa ł  działać dla 
sprzysiężenia.  Inny oskarżany,  gorzclany Jó -  
z®f Kla t t ,  skończywszy służbę w batal ionie 
gwnrdyi s t r zelców w Berl inie,  s tara ł  się o 
P>zyjęcie do oddziału st rzelców w Wroc ławiu ,  
|8k to na w e t  dwóch  św iadków pod przysięgą 
*®znało, ażeby zwolenników Jo  rewolucy jne ­
go przedsięwzięcia w e r b o w a ć  między wojsko-  
^ e m i  w  W ro c ła w iu .

W  wojsku  stojącein załogą w  Poznan iu  
sprzysiężeni zjednali sobie między i. incmi j e ­
dnego podporucznik^  i kilku podoficerów,  któ- 
TM  w tym czasie ze służby zostali uwolnieni .  
*pdfc  z lycb przyznał s ię ,  a p rzeciwko innym 
W  jest  poszlak ważnych zdrady,  żepos tawic -  
1,1 zostali w stanie oskarżenia.

Co się. tycze katolickiego duchowieńs twa ,  
oosć będzie powiedz ieć ,  źc Jan  Tulodzieski ,  
Proboszcz z S i chsau ,  — J a n  Ja ck ow sk i ,  w i -  
-a,,yusz 'p rzy  kościele farnym w Bydgoszczy,— 

j^i j . inierz Bor t l i szewsk i , komandar iusz  kośc io ­
ła, ' Y G o r c e  d u c h o w n e j ,  — Franciszek Kno-  
'•iski, dziekan w Schmicglu,  —  Józ e f  Lo- 
°dzly,  admini st ra tor  p rob os twa  w K lo n o w c c ,  

czynny udział  w przedsięwzięciu zdrady 
. a n u > Antom Cielsdorf ,  dziekan w Sierocku,  

ndrzej Po in ieczvńsk i , proboszcz w Subkau,  
j™» c i sze k  K a n d y b a ,  wikaryusz  z tegoż miej- 
g  .’ 7~ Franciszek Bo j nS o w sk i , proboszcz w 
d • ’ “~i Berna rd  Uibrowicz ,  pruboszcz i
żeń Z ■ ^ e n n u ,  za wiadomość  o sprzysię- 
2n„.IU| . 1 zaniedbanie winnego  doniesienia,  

8 a*> s tawieni  pod sąd j ako  oskarżeni .  — 
n a i / 6 ^  rozmajtyrh gimnazj  ach i s eminar ium 
Wr>|CẐ °- ' szk°hivch w Po zn an iu ,  plany rc-
4 ó * UCH ne *n8'®zty  g r un t  płodny i uczestni-  

* P o d s t a w i e n i e  to pokaże w  dalszym b ie ­
gu *woim. :

Ponieważ  w  zamierzonćin po w s tan iu  szło 
nifi i . ' esiet,ie się ' na t J chmia s tow e  połącze- 
2hr -*)ch polskich p r o w i n c j i  za pomocą  siły 
w  Jy dla t c8 °  w ojs ko w ą  część przyguto-  
.**« nader  s t arannie sprzysiężeni prowadzi l i ,  
^ o t n i t e t  Centralny Demokratycznego  Towarzy-  

twa szczegółową ins t rukc ją  przepisał  w  każ­

dej p ro winc j i  zaprowadzen ie  komi tetu w o j ­
skowego do wyrobienia planu uzbrojenia;  Mie- 
l o s ł aw sk 1 na wiosnę 1845 roku ins t rukc ję  tę 
przywiózł  do W .  X . Poznańsk iego ,  a egz em­
plarze za p r aw dz i we  przez niego uznane zna j­
dują się w  sądzie,

( Dalszy titfg  nastąpi).
—  P arys  1 Sierpnia. —

Głoszą ,  że panu Teste udzieiono p o z w o le ­
n ie ,  by Czas więzienia swego  odsiadywał  w  
dornu zdrowia  tan zwanym Nouveau na ulicy 
Yietorie.

Drugi  syn króla wysp Sai .dwich ,  Tamuea-  
W i c h a ,  wkró tce  ma przybyć do Pa r yża ,  za­
pe w n e  dla t e g o ,  by ode ln ać  europejskie w y ­
chowac ie .

W e d ł u g  Eco de Fesence, pan Tb ie rs  u- 
dał  się do Exb ide l id ,  by odwiedz ić  pana  Bu- 
geaud.

—  R zym  24 Lipca. — 
Przedwczora j  w domu aresztu przy łaźniach

Dioklecjana odkryte spisę* ułożony pomiędzy 
kilku s t ronńikam.  i wsżysikiemi więźniami  
mający na celu wyłamanie  się. Więźn iowie  
wszyscy mieli dostać b r o ń ,  nad wieczorem 
miano  zamor dow ać  war ię  i w y ł am ać  drzwi  
więzienia.  P o w o d e m  tego by ło ,  żc były g u ­
be rna to r  Grasselini  obiecał  im wolnoś  w i e ­
czorem 17 bp ca. W a r t ę  podwojono  i s p i o -  
wadzono  dw a  działa dla użycia w razie p o t r z e ­
by i te us t awiono  w  pałacu Negroni .

Poruczn ik  Benvenui i  dotąd był urzędnikiem 
w biurze p a s z p o r t o w e m , taraz zaś z p o w o d u  
dowiedzionego udziału w  spisku został skaza­
ny wra z  z rodziną na wygnanie.  Ten cały spi­
sek nie byłby mógł  przyjść do sku tku  g d y b y  
go nie popieral i  najwyżsi  dygni ta rze '  b j i  on, 
jak się pokazu je ,  g o t ó w  od czterech miesięcy.  
Jak  najściślejsze badanie  rozpoczęto.

Xiążę Joinvi l ie , który dotąd krążył z flotą 
f rancuzką na wouach  Bast io,  wczoraj  miał  za ­
winąć  do Civita Yeccbia.  Oczekują co chwi la 
jego przybycia ao l lzymu.

— Dniu 25 Lipca. —
Legatem p ro wi n c j i  Lrb ino  Pesa ro  miano­

wanym został Kardynał Fieschi.
Zeszłej nocy między godziną 1 a 2 jak naj- 

spiesznićj wyruszyły ztąd dw ie  kompanie  pie­
choty ,  oddział  jazdy i silny oddział  gwardyi  
obywatclskićj  do Macchia del la To jo la ,  nale- 
żącęj do Yięc iaRosn iu l ios i , leżącej w b o k  d r o ­
gi do Neapolu prowadzącej  a (o dla zabrania 
o b ł a w ą  pu łk ow ni kó w  Nardoni  ■ F f e d i , ukry­
wających się w  t ameczrych  lasach. B udania 
nio usta ją  i mnós two  już  ni tek spisku o d ­
kryto.  ............................................

Wszęaz ie  ob jawia się j ak największa t r o ­
skl iwość o P ius a  IX., tysiące ludzi otacza pa ­
ł a c ,  gdy nad wieczorem wyjeżdża i t o w ar z y­
szą mu  z oznakami  największego z a p a ł u , ty ­
siące łudzi przy jmuje go gdy wra ca  w  tenże 
Sam sposób.

Od wczoraj podwojono wszędzie straże i 
wszystkie środki bezpieczeństwa publicznego.
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R egu lam in  dla gw ardyi ob yw atelsk iej w  
całćir. p ań stw ie  pap iezk ićm  i m ieśc ie  R zym ie  
je s t  ju ż  w yg o to w a n y m  i w  c iągu  przyszłego  
tygodnia b ęd zie  o g łoszon ym .

P U Y JIC I4 U  00 KSAKOWA.
O d dn ia  17 do dn ia  18 Sierpnia.

K aczkow sk i  M i c h a ł , N irw iado in łk i  I g n a c y , Cie­
lecki W ło d z im ie rz  ob., R óm isch  J ó z e f , G rase l  I g n a ­

cy  , z G a l icy i  ; - -  Os trze^zewicz E a rb » ra  ob.,  W o -  
dzic-ki W ł» d v s ł» w  h r . ,  1  P o l s k i ;  - -  G r u h n e r  A n ­
t o n i ,  D aszyńsk i  P a w e ł , P e try cz y o  Kazimierz , H a y n  
J u l i u s z ,  W ie lopolski  A le z a n d c rm a rg ra b ia  , z Pruss

W y je c h a li  s  Krakowa.
S k r z y ń s k i ,  R ó m isch  J ó z e f , N iewiadom ski Ig n ł " 

ey  , P in iń jk a  Agnieszka lir.,  T o inkow icz  Apopnar 
ob.,  J o  G a l ic y i ;  — Cielecki W ło d z im ie r z , do Pruss-

D o n i e & l e i r i a  U r z ę d o w e .

Nro  220
C e sa r sk o  K r ó l e w s k i

Sąd Pokoju Okręgu U l .  Mogilskiego.
Stosownie do Artykułu 52 ustawy o W ło ­

ścianach usainowoli.ionycb, na zasadzie Arty­
kułu 12 ustawy Hypoterzuej z roLu 1844 w zy­
wa mających prawo do spadku po niegdy Mi­
kołaj u i Małgorzacie Turczyiiacn Włościanach 
z  wsi Dąbie pozostałego z domu, ogródka i 
gruntu składającego Ślę, aby z prawami s w e -  
mi do spadku tego w terminie miesięcy trzech 
d« Cesarsko Królewskiego Sądu Pokoju zgłosi* 
sili c ę ;  — w przecirnyin bawiem razie pomie-  
atony »padck Salomei z Turczynów Bugijckiej 
jako jedynej sukcessurca, i mężowi jej Autu-  
oiemu Bugaj.biema, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9  Sierpnia 1847 r.
P. S lizow tki S. P. 

(2r.)  J. Zuberski Pisarz.

15^92T '
CESARSKO KRÓL, DYREKCJA POLICYR 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Przed czterema tygodniami we wsi Chełm­

ku w Okręgu Krakowskim zagubiouym został

Easspnrl tutejszy w dniu 5 Czerwca r. b. do 
. 3122 P. Gabryelowi Gleitzmin na podróż 

przez Prussy do Wiednia w Austryą na 6  mie­
sięcy wydm y. Kloby przeto lakowy wynalazł 
zechce g.» złożyć w C. K Drrekeyi P o lic y i .

Kraków duij 11 Sierpnia 1847 r.
Dyrektor Policyi 

Kroebl.
Sekretarz Duciliowxc%.

łli. 17,130.

fiijitations Sfnfunbi^una
9tm 24 b.SJłtd mirb bci bem Podgorzer Stabt- 

maiiffrate cinc offenttidje SBerfjanbiung uber ben 
2JtcMobn fiir  bie SJcrmablur.ą bre bom 1 Slugufł 
184 < bie (Jfrtbe J u li 1848, fu r ben f. f. SJłiiitar 
Srpbbcoarf crforberlidten 9LRc(jle5, bann uber ben 

n^lfttjbrtojrfn fu r bie Scrfuhntng beo jforna aud

bem P o d go rzer  SUtyflegd © łagajin  in bie in ótra 
fau unb rer tu jfltcn  llm gebuna bon ófrafau tmb 
^ obgorje gelegcncn 9Jtiil)len in bad bortiąe 
pflegd afjagajtn apgeljalten toerben. —  SBeldjrt 
bor © eiten oer f.> i. ^ o lń e i I)ireftion mit beffl 
S5emerftn jur ullgemeincn j£cnntni§ gebradyt trirb, 
oafj jeber Un.ermymer ber Uertnaljlung fid) mit 
ortdobrigteitlidjem Gertificai jungfłer ,3eit *>or btr 
Seljanblung.' c o i . . . . i .S o .o n  aułtoutoeifen tyabetr 
tbirb, bafj btrfelbe cin gdrrnter Idiillcr, <Sigenłl)p 
mer ober łpad)ter einct iDluyle unb ncbft btmf*n 
fotiber unb bermógenber, uber ryaf^t etn iKaitt* 
fti bem bad ararifuyc © u t ju betn beabfidytigtffl 
>jtbe<fe oęne ©efabr anbertraut roerben tann; 
ber ftuljrenuntcrncljmcrljingegtn mit eirem Vadiu®  
bon 150  ^ t. (£.9Jł. berfeljcn fcin mufe. 

ótratau am 10 Wuguft 1847.
K h o e b l .

C E N Y  Z B O Z A
N a targowicy publicznej w Krakowie w 'ich

gatunkach praktykowane.
I>ni? 16 i 17 1. G i l l N t k G atunek ó

S i e r p n i a u d d o od do Od U0

11147 r o k  a ir- *> l i : z . K z. 1 K l. . K* * ' fft
K r z .  P s z e n i c y . _ _ .— - _ _ - _ — —

, ,  ,  n o w e j . 49 _ D2 _ 45 _ 48 — — *4
,,  Z y t a  s m r . _ _ __ _ __ __ _ -
, ,  , t n o w e . 30 _ 32 27 15 29 ... w 26
, ,  JęC Z lii i .  u l . - _ — — — — __
, ,  f , n o w e . 21 — 23 - 18 2 0 — — 17
, ,  O w e n  s l n r . — — __ — - _ — — -X>

, ,  n o w e . — - 1.1 15 — — 13 15 _ — 12
, ,  G r o c h u . . — CO — - — — _ — **
i» J a g i e ł .  •• _ — _ — -

Kzepak l e m i — — — - — — - — — — — -X*

,,  „  zimowy - — 36 - — — — — — **, ,  ZieiMii. iio. — — * — !

C e n tn a r  n.aiia oil xl. 3 i ; r . —  <1<> z l .  2  g r.  15. C e# 
tu n r  atomy od z j .  2  j; r.  24 2  j jr .  6.
S p o rz ą d z o n o  w C .  K ,  Ki o rze  Kom iniss . iryulu  T * r ( jo * c6° 

U ra l iaw  dnia 17 S i e r p n ia  M 4 7  r.

C. K. Koniinissarz Targów^'
O ’. D obrzańska.

C. K. Adjunkt P szar/i’


